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J 16, 23-33  Warszawa 25.05.2025 

„Zaprawdę, zaprawdę, powiadam wam: O cokolwiek byście prosili Ojca, da wam w 

imię moje. Do tej pory o nic nie prosiliście w imię moje: Proście, a otrzymacie, aby radość 

wasza była pełna. Mówiłem wam o tych sprawach w przypowieściach. Nadchodzi godzina, 

kiedy już nie będę wam mówił w przypowieściach, ale całkiem otwarcie oznajmię wam o Ojcu. 

W owym dniu będziecie prosić w imię moje, i nie mówię, że Ja będę musiał prosić Ojca za 

wami. Albowiem Ojciec sam was miłuje, bo wyście Mnie umiłowali i uwierzyli, że wyszedłem 

od Boga. Wyszedłem od Ojca i przyszedłem na świat; znowu opuszczam świat i idę do Ojca». 

Rzekli uczniowie Jego: Patrz! Teraz mówisz otwarcie i nie opowiadasz żadnej przypowieści. 

Teraz wiemy, że wszystko wiesz i nie trzeba, aby Cię kto pytał. Dlatego wierzymy, że od Boga 

wyszedłeś. Odpowiedział im Jezus: Teraz wierzycie? Oto nadchodzi godzina, a nawet już 

nadeszła, że się rozproszycie - każdy w swoją stronę, a Mnie zostawicie samego. Ale Ja nie 

jestem sam, bo Ojciec jest ze Mną. To wam powiedziałem, abyście pokój we Mnie mieli. Na 

świecie doznacie ucisku, ale miejcie odwagę: Jam zwyciężył świat. (J 16, 23-33) 

„Miejcie we mnie pokój. Na świecie będziecie doświadczać ucisku, ale odwagi – już 

odniosłem zwycięstwo nad światem!”. W jaki sposób?  

Co to znaczy być chrześcijaninem w świecie? Co sprawia, że ktoś jest 

chrześcijaninem? I w jaki sposób człowiek za sprawą Jezusa może zmieniać świat? Nie 

chodzi o rozróżnianie, kto jest, a kto nie jest chrześcijaninem, oddzielaniu owiec od kozłów, 

czy sugerowanie, kto jest, a kto nie jest chrześcijaninem. Jest to raczej refleksja na temat tego, 

co jest sednem bycia chrześcijaninem. Co jest najważniejsze w postrzeganiu tego, czym jest 

bycie chrześcijaninem? 

W byciu chrześcijaninem nie chodzi zbytnio o wiarę w sensie wierzenia we właściwe 

rzeczy, nawet jeśli powszechne jest przekonanie, że chodzi o wiarę w zestaw nauk lub 

doktryn. Jest to stosunkowo niedawne wypaczenie chrześcijaństwa. 

Rozpoczęło się wraz z Reformacją i Oświeceniem i trwa do dziś. Protestanci 

odróżniali się od katolików tym, w co wierzyli, w porównaniu z tym, w co wierzyli katolicy. 

Następnie protestantyzm podzielił się na wiele kościołów, z których każdy odróżniał się od 

innych tym, w co wierzył. A wszystko po to, by uzyskać zbawienne, czyli pójść do nieba.  

Tak więc bycie chrześcijaninem stało się wiarą we właściwe rzeczy teraz, ze względu na 

niebo później. 

A przecież na początku chrześcijaństwa wiara nie polegała na przyjmowaniu 

właściwych przekonań teologicznych. Wierzyć w Boga i Jezusa oznaczało kochać Boga i 
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Jezusa. Mianowicie oznaczało to zobowiązanie się do relacji uważności i wierności. 

Zaangażowanie i wierność to starożytne znaczenia wiary i wierzenia. 

Co więcej, wiara jako "wiara we właściwe rzeczy" sama w sobie nie prowadzi do 

zmiany życia. Można mieć silnie zakorzenione przekonania, nawet mniej lub bardziej słuszne, 

a mimo to pozostać niezmienionym: bojaźliwym, skupionym na sobie i troszczącym się o 

siebie, złym, osądzającym, złośliwym, a nawet brutalnym i agresywnym. Historia 

chrześcijaństwa i innych religii pełna jest przykładów. Wierzenie we właściwe rzeczy ma 

niewielką moc transformacji. 

A więc, w chrześcijaństwie nie chodzi o "właściwe przekonania". Chodzi o zmianę 

serca. Chodzi o przemianę nas samych na tym głębokim poziomie, który kształtuje naszą 

wizję (to, jak widzimy), nasze zaangażowanie (naszą lojalność, wierność) i nasze wartości (to, 

jak żyjemy). 

Co lub kto więc jest tym paliwem, które może w chrześcijaninie sprawić chęć zmiany 

swego życia i świata, w którym żyje? Osoba Jezusa. Jest on decydującym objawieniem Boga 

– On ujawnia charakter i nastawienie Boga do życia, ludzi i zwierząt. Jezus jest tym, co czyni 

chrześcijan chrześcijanami. Dla porównania: Żydzi znajdują decydujące objawienie Boga w 

Torze, muzułmanie w Koranie. Chrześcijanie znajdują je w Jezusie - w osobie, a nie w 

Księdze. Nie chodzi tu o wykazanie wyższości jednej religii nad drugą, ale o różnicę 

definicyjną. Dla chrześcijan potwierdzenie, że znajdują oni Boga w Jezusie oznacza również 

potwierdzenie, że Boga można poznać również gdzie indziej. Oczywiście księga, Biblia, jest 

również objawieniem dla chrześcijan. Ale dla chrześcijan Jezus niejako przebija Biblię. 

I współczucie. Jest ono centralną cnotą życia skoncentrowanego na Bogu znanym w 

Jezusie. Kiedy Jezus w kilku słowach podsumował teologię i etykę, charakter Boga i sposób, 

w jaki powinniśmy żyć, powiedział: "Bądźcie współczujący, jak Bóg współczuje" (Łk 6,36;  

Co ważne, współczucie to nie tylko uczucie, ale także działanie. Imperatywem nie jest 

po prostu odczuwanie współczucia, ale "bycie współczującym" - działanie zgodne z tym 

uczuciem. 

I przechodzimy do tematu dzisiejszego tekstu, do przemiany tego świata. Współczucie 

- miłość - w Biblii ma formę społeczną. Chodzi o uczestnictwo w Bożej pasji dla świata 

sprawiedliwości i pokoju. Razem są one "marzeniem Boga", Bożym marzeniem o tym, jak 

powinny wyglądać skonstruowane przez człowieka światy społeczeństw, narodów i kultur.  

W sprawiedliwości nie chodzi o sprawiedliwość karną czy kryminalną, ale o 

sprawiedliwy podział Bożej ziemi, ponieważ ziemia należy do Boga (Psalm 24).  
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Chodzi o ekonomię: każdy powinien mieć wystarczającą ilość materialnych potrzeb 

życiowych, nie tylko dzięki dobroczynności. Chodzi o "wspólne dobro", a nie tylko o moje 

indywidualne dobro. 

W jaki sposób sam Jezus i pierwsi naśladowcy Jezusa odpowiedzieli na pytanie: 

"Czym jest ewangelia, dobra nowina?". Chodziło o głoszeniu nadejścia "Królestwa Bożego". 

W Marku, pierwszej spisanej ewangelii, pierwsze publicznie wypowiedziane słowa 

Jezusa dotyczą przygotowania się na nadejście "Królestwa Bożego" (1.15), tak więc sercem 

przesłania i pasji Jezusa było "Królestwo Boże". 

Wyrażenie to łączy w sobie język religijny i polityczny, podobnie jak większość Biblii. 

Religijny: chodzi o Boga i Jego królowanie, panowanie. Chodzi o "wielkie przykazanie": 

miłować Pana, Boga naszego, z całego serca, duszy, umysłu i siły. Polityczny: w pierwszym 

wieku "Królestwo" było terminem politycznym.  

Gdyby Jezus chciał uniknąć politycznych konotacji pojęcia "Królestwa", mógłby 

mówić o rodzinie Bożej, wspólnocie Bożej lub ludzie Bożym. Ale tego nie zrobił. Użył słowa 

"Królestwo". 

Co ważne, "Królestwo Boże" nie dotyczyło życia w przyszłym świecie, nieba, ale 

życia na ziemi. Chociaż chrześcijanie nie zawsze to dostrzegali, nie powinni być tym 

zaskoczeni. Za każdym razem, gdy odmawiamy Modlitwę Pańską, modlimy się o nadejście 

Królestwa Bożego na ziemi. Używając jednego z wielkich powiedzonek Dominica Crossana: 

„Niebo jest w świetnym stanie – to na ziemi są problemy.” 

Wyobraźmy sobie, że większość chrześcijan myśli w ten sposób. Wyobraźmy sobie, 

jak inne byłoby dzisiejsze chrześcijaństwo i jak inny mógłby być świat. 

Wyobraźmy sobie, że w chrześcijaństwie chodzi o przemianę nas samych a nie o 

wierzenie we właściwe nauki. Że chodzi o narodzenie się na nowo do życia 

skoncentrowanego na Chrystusie i poruszonego współczuciem a nie na zmuszaniu innych do 

przyjmowania tych samych zasad wiary. I że chodzi w nim o przekształcenie źle 

skonstruowanego przez człowieka świata niesprawiedliwych i brutalnych systemów, czyli że 

chodzi w nim o królestwo Boże na ziemi. 

Bycie chrześcijaninem polega na byciu porwanym przez te pasje. Nie są to wierzenia, 

lecz przekonania i zobowiązania. O to właśnie chodzi w byciu chrześcijaninem. Chodzi o 

serce, jego przekonania i zobowiązania.  

I to według tych przekonań i zobowiązań, serca oddanego wartościami, dla których żył 

Jezus i z powodu których umierał i nauki Jezusa, naśladowania ich i wcielania w codziennym 
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życiu, podejmujemy nasze decyzje i dokonujemy wyborów. Czyli, jak wierzysz, tak żyjesz. 

Jaka jest twoja wiara, takie jest twoje życie, uksztaltowanie przez wiarę.  

Jest w nas tyle serca dla wielu spraw, mamy przekonania ukształtowane przez życie i 

śmierć Jezusa, i wreszcie mamy względem innych i siebie zobowiązania. On w nas wciąż 

zwycięża świat. Pamiętajmy o tym. Nie trzeba się bać. 

 

 


